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W PODROŻY PRZEZ CZECHY DO WIŚDNIA, WE 
"7 WRZEŚNIU I PAŹDZIERNIKU R. Z. PISANE. 


(Dokończenie listu 4g0.) 


adi wsży się powozem dla zwićdzenia 
tych torów, poznałem zaraz za miastem, 
l zwyczajnym jadąc gościńcem, nic nie 
obąaczę. Idąc jedynie w kierunku, jak naj- 
Więcćj z naturalnego położenia potrzebnej 
ipadzistości odpowiadającemu, gdzienie- 
kdzie tylko te tory stykają się z gościńcem, 
lu go przerzynają. Kazałem więc powo- 
Z0wi iść naprzód ku Steinkirchen, a sam 
Puściłem się piechotą tą kunsztowną dro- 
84. Jakiego ona jest w swojćj budowie 
składu, łatwo sobie wyobrazisz. Wzdłuż 
toru czyli drogi w oznaczonym kierunku 
Umyślnie przysposobionej, mającej 8 stóp 
szórokości, idą sześciocalowe balki o 44. 
stopy od siebie odległe i poprzecznikami 
Wzwir zapuszezonemi w ten sposób zwią- 
Zane, iż wszędzie równą trzymają odle- 
posé, Na wewnętrznych krawędziach tych 
>alków przymocowane są sztaby z kutego 
ielązą , 3 sążnie długie, 2 cale szćrokie, 
L Cala grube. Po tych sztabach suną się 
ola z lanego żelaza. Owa zaś przestrzeń 
Między balkami wysypana jest zwirem, ja- 
© drożyna przeznaczona dla konia, który 
Wozy ciągnie. — Poczynając się od Mol- 
awy, gdzie po raz pićrwszy gościniec 
Przerzynają, idą te tory w nieznacznóm 
*akrzywieniu parę set sążni po płaszczy- 
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źnie mającćj naturalny spadek — coraz 
dalćj, już dla doliny, która się aż do gór 
pobliskich ciągnie, już dla stopniowo wzra- 
stającego potrzebnego podskoku, który na 
170 sążni jeden sążeń wynosi, coraz to 
większa ukazuje się sypana grobla, kilkoma 
przerznięta kanałami. W bliskości gór obra- 
cają się tory w lekkićm zakrzywieniu na 
prawo, przerzynają powtórnie gościniec 
publiczny, znowu przez las zakrzywiają 
Się na lewo, trzeci raz przerzynają gości- 
niec, i dalćj lasami idą ku Steinkirchen. — 
Od Budegowic do Mauthausen, to jest od 
Moldawy do Dunaju, liczą drogą cćsarską 
mil dziesięć , przestrzeń ta wynosi kole- 
jami, z powodu różnych okrążeń, mil 17, 
i na szczycie swoim w Leopoldschlag dzieti 
się wten sposób, iż jedna połowa drogi 
ku Moldawie, druga zaś ku Dunajowi ma 
stopniowy bardzo lekki spadek. Część 
ku Moldawie prowadząca, która jeszcze 
wCzerwcu ukończoną być miała, i teraz 
jeszcze nie jest ukończenia bliską. Wozy 
mogą wprawdzie iść wszędzie, gdyż wszę- 
dzie są już ułożone balki i opatrzone że- 
laznemi sztabami; ale drożyna między te- 
mi balkami, dla konia przeznaczona , nie 
jest jeszcze w dolinach, gdzie groble do- 
pićro sypią, do wićrzchołka rusztowania 
podmurowana; w takich więc miejscach 
wyprzęgają konie, a za lekkićm popychi- 
niem wozy suną się same po żelaznych 
sztabach. — Idąc przeszło milę piechotą 
po ukończonym i nieukończonym torze, 
miałem sposobność przypatrzenia się w ca- 
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łćj obszórności tej kosztownej i śmiałćj ro- 
bocie. Potoki i parowy przesadzają mo- 
stami, po dolinach wznoszą rusztowania 
i wysokie murują ściany, rzną przez góry 
wąwozy, skały rozsadzają prochem i po 
kilkanaście sążni głębokie budują kanały, 
Wczoraj przyszedł drugi transport, od 
czasu jak to dzieło rozpoczęto — gips, sól 
idrzewo; przy mnie już tylko wyładowy- 
wano wozy izaraz nazad wróciły. W cią- 
głym ruchu są tylko dwukołeśne wozy ze 
zwirem, którym i drożynę dla konia i boki 
wznoszących się na dolinach podmurowań 
wysypuią. Robotnik od nasypania jednego 
wozu,. który sam na kolei bez trudu po- 
pycha, bierze kr. 25 — pięciu zwiezie na 
dzień takich wozów 12, więc po 1 ZR. 
w walucie zarobku na jednego wypada. 
Ale ta robota tak jest urządzona, iż lubo 
najemnik zdaje się tylko zwir lub glinę 
potrzebną dobywać, plantuje iuprząta to- 
ry, zasypuje doliny i przerzyna wąwozy do 
potrzebnego poziomu. — Jakkolwiek to 
dzieło, przez człowieka rzeczy świadome- 
go Kawalera de Gestner początkowie na 
własny zysk lub stratę wyrachowane, nie 
zdaje się R lekkomyślnie przedsięwzięte, 
jednakże, jako pićrwsze tego rodzaju zja- 
wienie, z wielkiemi połączone jest trudno- 
ściami == a nawet ipo szczęśliwóm ukoń- 
czeniu, znajdzie się, zdaniem mojćm, nie 
kam przeszkoda, z którą walczyć trzeba. 

a równinach, gdzie ziemia sama przez 
się potrzebny ma poziom, nie zadają so- 
bie trudu, aby balki podmurowywać; nie 
możeż się więc wydarzyć, iż pod takiemi 
ciężąrami ziemia się w słotne czasy poda 
i w niejeĝném miejscu zakłęśnie? Cóż 
w zimie poczną z wąwozami, których tak 
jest wiele? Śnieg zasypie wszystko — śla- 
du kolei nie zostawi. Odgarną? Znowu 
za godzinę zasypie. MNasunie się kamień 
na sziabę, co bardzo często przytrafiać się 
może, tedy lub wszystko zatrzymać się 
musi, lub koło się zwichnie i wywrót pe- 
wny. Nakolejach żelaznych, które są wy- 
pukło lane, a koła wklęsło na nie zacho- 
dzą, już tego przypadku być nie może. 
W ogólności ta robota nie zdała mi się 
być na trwałość wyrąchowaną, a przecież 


wego wyroku; jestto tylko próżna gadanina 
a opra 


przypisać to raczéj należy nowości przeć 
n 


Książę Metternich i wielu Panów ©“ 
skich, inic nie dozwala wątpić, iż X 
te chwalebne dla dobra kraju usiłów s 
pomyślnym skutkiem uwieńczone 705ta 
Czeskie Budegowice leżą p 
ku żyznój doliny opasanéj górami. 
po Pradze między piórwszćmi, je 
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pićrwsze. Skądkolwiek się zjeżdża, ze- 
wsząd je widać roskosznie rozłożone, a Ze- 
wsząd w niezmiennym swojego kształtu 
rozkładzie, Ślicznie w równy czworobok 
kamienicami o dwóch i trzech piętrach obu- 
dowane, czyste, porządne, wesołe. Po- 
środku ogromnej studni na rynku wznosi 
się wspaniały kolos, z którego cztórech bo- 
ków głowami Meduzy woda z wysoka try- 
ska. Nie ma tu piękności Taboru, ani 
wspaniałości romantycznej Pragi, ale przy- 
jemność i wesołość zewsząd na przecho- 
dnia pogląda. | KH. 

Z Budegowic górami 1 różowym go- 
ścińcem przez Liczawę zajechałem na no- 
cleg do Wittingau. Dotąd z Pragi dosyć 
tanio było, tu już za nocleg zapłaciłem 7 ZR. 
Ale mniejszaby z tém było, „gdyby mię 
nie tak prześladowali szafrankiem; przez 
cały Szląsk prawie, przez Morawiją 1 Cze- 
chy nikt sobie mod ej yo nie da, że 
rosół ibez szafranku być może. — Przez 
lasy pięć inil się ciągnące, przebywszy 
w Szwarzbach granicę, którą Czechy od 
Niższćj Austryi oddziela, stanąłem w Szrems 
na południe. Już tu nie widać drewnia- 
nych trzewików, ani ponsowych pończoch, 
ani kurtek futerkiem wykładanych — wszy- 
Slko niebieskie. Woły pracują tu głowa- 
mi. Szczególniejszy zwyczaj, cały ciężar 
spićrać na rogach. Wół ma głowę z przo- 
du i ztyłu pomiędzy rogi płótnem obwi- 
nioną. Wygląda to jak szlatnica. Przy 
samych rogach idzie drążek obadwa woły 
ączący i rzemieniami do rogów tęgo przy- 
mocowany. Do tego drążka przyprawiają 
na wici dyszel od wozu lub pługa. Tak 
więc najcięższe prace odbywają tu woły 
głowami. Za Szrems przejćżdżałem 
przez wioskę Schaidelsdorf. Obok wspa- 
niałego, murowanego jak wszędzie ko- 
ściółka, jest przy samćj drodze = 
szkanie księdza. Domek jego miłuchny 
ączy z kościołem ogródek, mały, ale pra- 
wdziwie ręką Fłory pielęgnowany. Pośród 

wiatów i altanek z ptaszkami wije się 
ścieżka wzdłuż ogródka ku drzwiom ko- 
tcioła. Niedaleko jest znowu szkółka 
z dzwonkiem izćgarem, obok nićj skromne 
pomieszkanie; wszystko tak czyste, tak 
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miłe, a na ławeczce przy szkółce tak ła- 
dna z pończoszką w ręku dziewczyna — 
że ity się zapewne już domyślisz , co mi 
na myśl wpadło. W takićmto zapewne 
miejscu żył poczciwy Szulmeister z swoją 
Weroniką, 1 stąd mógł brać rysy pisarz 
powieści: Der neue Gutskherr, która ci się 
tak bardzo podobała. — Zresztą ani oko- 
lice, ani owoce pracy ludzkićj nie zajmo- 
wały mię wcale; w miłej przeto pamięci 
zostawały Czechy. Lecz od miasteczka 
Maissau inny świat się poczyna. Tu 
znowu roskosznemi uderzony widokami, 
ucznłem, że winnćj obcćj jestem krainie. 
Trudno wyobrazić sobie tćj pracowitości 
i starania, z jakićm tu koło roli chodzą. 
Nic potrzeba żadnego omamienia, aby 
wierzyć, że się jedzie śród samych ogro- 
dów , najtroskliwićj ręką ludzką pielęgno- 
wanych. Przy domach włościanów nićma 
żadnych osobnych ogródków , same tylko 
gospodarskie zabudowania — wszystko 
w polu, jarzyny, zboże, pasze. Od Maissan 
poczynają się winnice. Obok pszenicy, 
owsa, kartofli, ma tu każdy chłopek przy 
gościńcu lub w małćm oddaleniu, łanek, 
na którym obficie winna buja latorośl, do 
dwułokciowych tyk przypięta. Zdaleka wy- 
gląda to jak groch zatyczony, Te winni- 
czki niczem nie są obwarowane — wolno 
stoją w czystćm polu, niktsię ich nie tknie. 
Między niemi sadzą kapustę, buraki it. p. 
Kiedy nowe zakładają winniczki, sadzą 
latorośle w rowki pomiędzy okopane kar- 
tofle, aby i w tym roku, w którym gron 
nie będzie, ziemia, inny dając pożytek, 
próżno nie leżała.  Wykopując kartofle, 
ogartują razem szczepki, itak złanku kav- 
tolli powstaje zajedną pracą w przyszlym 
roku winnica. — Dobry byt chłopa, ilep- 
szy nawet jak w Szląsku, wszędzie jest wi- 
doczny; ale dotego przyczynia się po naj- 
większój części bliskość Wićdnia. Przy 
wielkich tylko miastach, gdzie najmniej- 
sza rzecz dobrze zpieniężyć się daje, umić 
chłop cenić ziemię 1 nie szczędzi pracy. 
Stad to ita ogrodowa w polu nprawa, któ- 
rój w większej odległości od Wićdnia nie 
widać. Nigdzietu bydła na poln nie ujrzy, 
bo ugoru nie znają. Jeden koń robi w pługa 
(2 
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i wogromnćj bronie, a Niemiec z niebie- 
śkim przed sobą fariuchem, idzie za nim 
zwolna i głosem kieruje olbrzyma. Kobićty 
pracują tu w polu w zawody z chłopami — 
orzą, sieją, w pończochach, trzewiczkach 
żwawo gnój rozrzucają. Przez cały Szląsk, 
Morawę, Czechy, i tu w Austryi nigdzie 
siwego bydła nie ujrzy. Jeżeli gdzie siwe 
woły spotkam, witam je jak ziomków, któ- 
rym los srogi na niemieckićj ziemi, po 
tylu trudach w podróży przebytych, okrutną 
śmierć przeznaczył. — Coraz bliżej ku 
Wićdniowi wznoszą sięjuż pagórki, a zró- 
wnin znikają winnice. Gdzie tylko góra 
jest dostępną i ku południowi leży, tam 
pomiędzy skały i parowy, dokąd pług nie 
siągnie, pracowita Niemca ręka przenosi 
szczep winny. Nic więc dziwnego, że 
kwarta wina po 9 kr. w walucie, tak jak 
w Czechach piwo. j 

Słota, która już drugi dzień drogę 
przykrą czyni, wielu mię prócz tego po- 
zbawia przyjemności. Na górach pobli- 
skich Wićdnia, podnoszą czoła swoje py- 
szne gmachy i starożytne zamki. Okolice 
oblite w rozmaitość położeń, które przy 
jasnym dniu pięknością zajmować muszą, 
teraz to wszystko ponure, słotnemi powle- 
czone chmurami. Ileż nie straciłem na 
tém, że mojemu wjazdowi do Wiednia 
pogoda niesłuży. Przez kilka odnóg Du- 
naju i ślicznym mostem Ferdynanda wje- 
chałem rane dnia 21. Września do py- 
sznćj stolicy Austryi. Kończę list i dziś 
ci go jeszcze przesyłem wraz z uściśnie- 
niem serdecznćm. 

(List Ety nastąpi. ) 


G R Ó B. 
(Dumanie,) 


Wuj mój grobie , witaj upragniony, 
Jak ja samotny na ziemskiej przestrzeni, 
Ani cię zroszą łzy strapionćj żony, 
Ani cię przyjażń oeeni. 


Mamże ci wierzyć Życia śnie zwodniczy, 

I dłużej cierpićć , ucierpiawszy tyle?.. 

Mamże się wstrzymać, aż kielich goryczy 
Do dna wychylę, — 


Gdy łza radości oka już nie rosi, 

Nic nie przyśpiesza wolne serca bicie, 

Martwe sa zmysły, umysł się nie wznosi, 
Czemże jest życie? — 

Próżnom swobody upatrywał chciwie, 

I z wrzącym wieku młodego zapałem, 

Śród wrzawy miasta, na wieśniaczej niwie, 
Szczęścia szukałem. 


Niknęła w troskach młodych uczuć siła, 
Umilkło brzmienie ojczystego hasła.... 
Krótko mi gwiazda roskoszy świeciła, 

I ta już zgasła!... 


Żasnę!.. jęk żalu więcej mnie nie zbudzi, 

Nowe pociski nie rozjątrzą rany... 

Nieznany żyłem pośród tłumu ludzi, 
Zniknę nieznany, 


Płenne nadzieje, zawodne marzenia, 
Uczucie, chęci, razem stłumię w sobie; 
Ty niemy świadka mego użalenia, 
Witaj mój grobie) , 
Fr. Godebshi. 


KONSTANTYNOPOL. 


( Dokonczenie.) 


O liczbie mieszkańców Konstantynopola 
nićma dokładnej wiadomości. Ludność 
miasta, gdzie nie ma wykazu urodzonych 
i umarłych, i gdzie podróżni wszystkich 
narodów bez paszportów przybywajź. 
można tylko przez zbliżenie oznacz)j* 
Ze składów publicznych, w których ws2)” 
stko zboże przeznaczone na utrzyma” 
nie mieszkańców stolicy złożone , wydaja 
codziennie stu głównym piekarzom mia- 
sta 840,000 funtów mąki. Licząc na każda 
osobę, mężczyzn, kobiet i dzieci po fun- 
cie mąki, co jest dużo, gdyż Turcy Je” 
dzą wiele owoców i jarzyn, wypadłoby 
840,000 dusz. Dodawszy do tej liczby J£- 
szcze 30,000 ludzi, którzy mają utrzym*” 
nie z seraju, i stosunkową liczbę mieszk8% 
ców, którzy żyją zbożem, tajemnie spo” 
wadżonćm , wyniesie ludność w Konstan” 
tynopolu prawie 900,000 dusz. Inne wy” 
rachowanie oparte na zwykłej liczbie umić 
rających, kiedy mianowicie nie panuje Po” 
wietrze 1 inne zaraźliwe choroby, prawe 


taki sain czyni rezultat. Cała ta ludność 
Przed ostainióm prześladowaniem wyno- 
Siła: Greków 20,000, Ormian 90,000, Ży- 
dów 80,000, Franków 2,000, Machometa- 
nów 630,000. Każdy z tych narodów mie- 
szka w osobnćj dzielnicy , iróżni się ubio- 
rem i obyczajami. Na pićrwszy rzut oka 
Poznać je można z kształtu kohuka czyli 
nakrycia głowy i koloru obuwia; Muzuł- 
Manie noszą koloru żyłtego, Ormianie 
Czerwonego, Grecy czarnego, a Żydzi nie- 
teskiego. Na przedmieściu Pera, gdzie mie- 
szkają Posłowie zagraniczni, słyszćć mo- 
tna różne języki. Tam przechodzący witają 
SIĘ, pozdrawiają się, ściskają się tak, jak 
Wneszych miastach. Budy i składy kupców 
podobnie paryzkim i londyńskim ozdobio- 
ne. Przystań konstantynopolitańska w kie- 
runku swoim od wschodnio- południowo- 
Wschodnićj strony ku zachodnio- pólnocno- 
zachodnićj, ma długości 4,000 sążni, a szć- 
Tokości 300 sążni, i jest spokojnóm i bez- 
Piecznóm. miejscem na kotwice. Głębo- 
OŚć i grunt dobry glinkowaty dozwalają 
Największym linijowym okrętom, zbliżyć 
SIĘ ną obudwóch brzegach prawie zupełnie 
do domów. Chociaż wszystkie nieczysto- 
Sci ikloaki przedmieść; Ejub, Hassakeni, 
Galata, i Tophana, jakotćż jednej części 
<.Onstantynopola, tamże spływają, to prze- 
Cież żadnego nie widać namułu. Wody 
e zawsze są jednakowo głębokie. Roboty 
koło wyczyszczenia przedsiębrane w przy- 
staniach większćj części miast nadmorskich, 
Jako konieczne, kosztowne a niekiedy nie- 
Gostateczne, nie mają tu miejsca, ponie- 
Wąż się tu, sama natura tém trudni, Wo- 
dy rzók Cydaris i Barbyces, przy spływie 
*woim znane pod imieniem rzćki wody 
słodkiej, czynią przystani Konstantynopola 
Ważną usługę, albowióm naniesioną zie- 
Mię i nieczystość, któreby lożysko pod- 
uleść, i mielizny sprawić mogły, prowa- 
żą do morza Białego, wzmacniając siłę 
strumieni Bofsorn. Na północnym brze- 
u przystani między przedmieściami Ga- 
lata i Hassakeni, stoi wielki arsenał mor- 
BEI. Małą zatokę, inaczéj przystanią ga- 
€rów zwaną, otacza dóm Tersane - Emini, 
czyji Jeneralnego Intendenta marynarki, 
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obszćrny dosyć plac, przytykający do wzgó- 
rza, na którym stoi wielki pałac przez 
Kapudana Paszę zbudowany, wielkiei wspa- 
niałe koszary dla galiudżis, czyli majtków, 
wystawione na rozkaz sławnego W. Admi- 
rała Hassan Paszy, i nakoniec warsztaty 
okrętowe , i kotliny do naprawy okrętów, 
które Porta winna jest szwedzkiemu inży- 
nierowi P. Rode. Na zachód od domu 
Tersane- Emini znajdują się wszystkie skła- 
dy morskie, i grobla przystani, przy której 
stoi na kotwicy blisko trzydzieści okrętów 
linijowych, fregat, korwet i brygów, tworzą- 
cych siłę morską Turków. Niedaleko za- 
chodniego końca przedmieścia Hassakeni, 
leżącego na zachód od seraju, Anili- 
Cavack, jest szkoła wojskowa inżynieryi. * 
Ponieważ budowa ta dla mnogości uczniów 
była zaszczupła, zatćm Sułtan Selim od- 
stąpił jeszcze dla téjże pałac Sułtanki, 
zast swojego ojca, od wielu lat nieza- 
mieszkany. Po śmierci tego Monarchy mu- 
sieli znowu wynieść się uczniowie z tego 
pałacu, który teraz upada, i dawne zająć 
mieszkanie. Przepyszne koszary bombar- 
dyjerów są obok owćj szkoły wojskowej 
tuż nad morzem, .Przy tych koszarach wi- 


"dać piece do lania moździerzy do bomb, 


i warsztaty do budowy lawet. Przedmie- 
ście Tophana, na zachód od Galata, na- 
rzeciwko seraju, zawiera wielkie koszary 
| iere i wszystkie wielkie instytuty 
dla materyjału artyleryi. 

Kanałem konstautynopolitańskim, czyli 
Bosforem wypływają wody Czarnego mo- 
rza, dążąc zszybkością do morza Białego, 
a stąd przez Dardanele czyli Hellespont 
na Archypelag lub morze egiejskie. Kanał 
ten, dzielący Europę od Azyi, znajduje 
się pomiędzy dwoma równoległómi gór 
łańcuchami. Głęboki jest w środku od 15 
do 20 sążni. Żegludze żadna mielizna nie 
przeszkadza. Jedyna dobrze znana skała, 
Therapia, byłaby niebezpieczną, gdyby 
nie była zupełnie bliską brzegów. Kanał 
ten jest wybornym portem wcałej swojćj 
długości prawie siedm mil morskich, i ma 
dobry grunt na kotwicę. Buchty i wzgórza 
przy brzegu, zabezpieczają go od wszystkich 
wiatrów. Zatoka Bujukdere , gdzie kanał 


przez rozprzestrzenienie się ku dolinie tego 
nazwiska staje się szerszym, służy na zarzu- 
cenie kotwicy i jest stanowiskiem okrętów, 
które płynąć chcą na morze Czarne lub 
ztamtąd przybywają. Obadwa brzegi, które 
się ciągną od ostatniego miejsca na kot- 
wice, aż do morza Czarnego, są przy- 
krzejsze, niżeli brzegi reszty kanału. Ka- 
nał Bosforu, niedaleko od otworu do 
morza Czarnego, bronią dwa zamki fa- 
naru czyli latarni morskich w Europie 
i Azyi. Te obadwa zamki, oddalone od 
siebie prawie na 1590 sążni, bardzo nic- 
dokładnie dopełniają zamiaru, do którego 
są przeznaczone. Atoli nowe zamki, Poy- 
ras i Cavibche zbudowane przez Barona 
Tott na najwęższóm miejscu kanalu, bo 
tylko 500 sążni wynoszącym, mogą z ko- 
rzyścią strzólać do okrętów nieprzyjaciel- 
skich, ponieważ mają bateryje z kasama- 
tami. Zamki Rumily - Cavak, i Anadoly- 
Cavak, ulepszowe 1 udoskonalone przez 
PP. Mvunier i Fontaine, mają bateryje 
otwarte, równe z wodą. Położone są przy 
podaóżu wzgórza, przy którego spadzisto- 
ści wznosi się wielki mur, tak, że te ba- 
teryje przewyższa ogień wysokich bateryj 
olwętów linijowych, i wszystkie kule, któ- 
reby trafiały w mur tylny, zbićrałyby się 
w takowych. Podług nowego systematu 
obrony Bosforu, założono prawie w je- 
dnakowem oddaleniu między dawiemi 
zunkami kanału inne bateryje, które są 
albo w jednakowćj wysokości z powićrzch- 
nią wody, lub sielm do ośmiu sążni po 
nad wodą. Oprócz tego proponowano niż- 
sze bateryje zasłonić blendą, aby ochro- 
nić puszkarzy od ognia okrętów linijowych 
i kul, które się odbijają od mura i bliskich 
skał; lecz projekt ten nie został wykonany. 
Aby dotego stanowiska nie dopuścić nie- 
przyjacielskićj eskadry, któraby pomimo 
ognia bronionych zamków przeszła wyż- 
szą część kanału, usypaną na brzegach za- 
toki Bujukdere kilka bateryj. Zamki Ru- 
mily - Hassan i Anadoły - Hassan, zbu- 
dowane krótko przed zdobyciem tego 
miasta w pietnastym wieku, w stronie pół- 
nocno - wschodnićj od Konstantynopola, 
na miejscu, gdzie kanal tyłko 300 sążni 


szóroki, są jeszcze w swoim piórwotnym 
stanie. Chociaż niebezpiecznemi były dla 
okrętów, których podtenczas używano, je” 
dnakowoż teraz dla niskich swoich bateryj 
i wąskiego miejsca na działa wielkiego 
wagomiaru, nie wieleby szkodziły okrę- 
tom o wysokich pokładach. Przedstawiano 
nieustannie Porcie, że tea punkt do obrony 
Bosforu jest najważniejszy; lecz Turcy 
uśmićóchają się na każdy projekt, aby udosko” 
nalić warownie zbudowane pod Macho” 
metem IŁ, zwycięzcą tylu Królów i zd07 
bywcą Konstantynopola. Sułtan Selim M. 
potwierdził wprawdzie projekt względem 
ulepszenia tych zarnków, ibyłby go przy” 
wiódł do skutku, gdyby nie upadek tego 
Monarchy, którego duch wznosił się na 

przesądy swojego narodu. Konstantynopo 
na swoim środkowym punkcie, między 
strefami południa i północy, między luda- 
mi wschodu i zachodu, zkąd z niemi prze” 
morze Czarne, Białe, Archipelag, morze 
Śródziemne i Ocean, jakotćż przez wszy” 
stkie rzćki do tych mórz wpadające mus! 
mieć związki, mając w przystani i kanale 
Bosforu dla wszystkich okrętów calej 
ziemi, któreby się tamże zebrać chciały; 
miejsce na kotwice obszćrne, pewne i wj” 
godne, zdaje się być od samej natury NA 
stolicę świata przeznaczony. Oprócz Ko” 
rzyści politycznych i handlowych, które 
Konstantynopolowi nadaje położenie, no” 
stać się jeszcze pićrwszćm stanowiskiem! 
wojskowem naszego stałego lądu. Zbudo” 
wane na trójbocznym przylądku, z którego 
dwa boki głękoka oblówa woda, tylko 
z jednćj strony może być attakowany. Bok 
ten formuje prostą liniję, którąby łatwo 
bronić można przez systemat bastyjonu 
wielkiego półksiężyca. Przedmieścia Pera 
St. Dimitri i Galata , połączone mogą być 
silną twierdzą i znacznie wspierać Kon” 
stantynopol. Mury ich idą teraz powyżej 
tureckiego cmentarza, blisko Pera, 80"? 
pod St. Dimitri i Okmeidan, i możnaby J* 
posunąć z jednćj strony aż do Bosforu po 
za Dolmabakche, a zdrugićj aż do przy. 
staui Konstantynopola, między Hassakent 
i serajem Ainali - Cavak. (z H/anderer.) 
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GODZINA Z TOBĄ. 
(Romans z Woodstocka.) 


„dy pićrwszym blaskiem rosnących promieni 
W dzięczna jutrzenka blady wschód rumieni; 
0 mnie rozłączy z myśli mych żałoba, 
'O Żal uśmierzy, dawne rany zgoi, 
O mnie nu nowe pociski uzbroi?4... 
Godzina z toba! 


Kiedy ogniste okazując czoło, 
Południe żary roznieca w około; 
F mi nagrodzi ranną wszczęte dobą, 
lewdzięczne prace i daremne znoje, 
0 unużone wzmocni siły moje? 
Godzina z tobą! 


Gdy to, co nasze użyżnia zagony, 
Słońce przeniesie dzień w nieznane strony; 
Odbytej pracy co będzie ozdobą, 
O w pożądanćj stłumi niepamięci: 
Różne marzenia, zawiedzione chęci ? 
Godzina z tobą! — 
F. G. 


ODEZWA DO PUBLICZNOŚCI. 


Jak wiadomo z tutejszych Rozmaitości 
l z pism zagranicznych , jakoto: z Biblijo- 
teki Polskiej, z Kuryjera warszawskiego, 
1 z niemieckićj teatralnej Gazety wićdeń- 
skiej, pracuję już od lat kilku nad zbić- 
raniem materyjałów do Historyi i Staty- 
styki Lwowa, lecz nie chcąc pośpieszyć 
śię z dziełem wielkićj pracy 1 głębokićj 
rozwagi wymagającćóm, wstrzymałem się 
Qo czasu z wydaniem go na widok publi- 
Czny. Wyczytawszy teraz właśnie w Ga- 
zecie ILwowskićj, że ktoś inny taką samę 
Wykonał już pracę, bojąc się, ażebym kie- 
dyś przy Zi mojćj nie był posądzo- 
Ry o kradzież literacką, lub o korzystanie 
Z cudzych literackich zapasów , oświad- 
Czam, że dzieło moje już od pół roku mam 
zupełnie prawie ukończone i tylko baczny 
na onegoż wydoskonalenie, nie chcąc by- 
najmniéj śpieszyć się z przedwcześnóm 
ogłaszaniem go drukiem, przetrzymałem 
je w pulpicie moim słuchając rad Hora- 
cego, których co do historyi nigdy za nadto 
-zalecać nie można. Tytuł dzieła mojego: 


Obraz historyczno - statystyczny Lwowa 
it. d., i takowe złożone ma być z dwóch 
tomów ogromnych, zawićrających całko- 
wicie najmnićj czótrdzieści arkuszy druku. 
Tom pićrwszy obejmować będzie dwana- 
ście rozdziałów traktujących: 


4) Ochronołogicznych dziejachLiwowa. 

2) O położeniu miasta, klimacie, fizy- 
cznych i PASA nych uwagach. 

| 3) O ludności, o uwagach nad samém 

miastem. 

4) O Magistracie, o dawnych i tera- 
źniejszych Rządach Lwowa. 

5) O Arcybiskupstwie łacińskićm. 

6) O Władykach nieuniackich i Arcy- 
biskupach uniackich greckiego obrządku. 

7) O Ormianach, ich nieuniackich Bi- 
skupach i Arcybiskupach uniackich. 

8) O Ewangielikach i Dyzunitach tera- 
niejszych. 

9) O żydach. 

40) O gmachach celniejszych. \ 

41) O obyczajach i charakterze mie- 
szkańców. 

42) O kościołach, które są i których 
już nićma. 


Tom drugi obejmować będzie pietna- 
ście rozdziałów , z tych 


iszy Traktować będzie o dawnych 
szkołach , o Uniwersytecie i Akademii. 

2gi O Księgozhiorze imienia Ossoliń- 
skich. 

ciO prywatnychKsięgozbiorach i skła- 
dach sztuk pięknych. 

Ąty O historyi 
o drukach ruskich. 

Sty O Księgarniach dawnych iterażniej- 
szych, o składach publicznych sztuk na- 
dobnych. 

ty O handlu, przemyśle , fabrykach 
i rękodziełach. 

7my O kawiarniach, bilardach i trak- 
tyjerniach. 

8my O rozrywkach , do których teatr 
mianowicie należy. 

Oty O przechadzkach. 

10ty O Strzelnicy. 

tity O Zakładach dla dobra ludzkości. 


drukarń lwowskich, 


— 200 — 


ł2ty O dawniejszych i teraźniejszych 
pismach czasowych. i 

i3ty O muzykach, malarzach, rzeż- 
biarzach. 

i4ty O rytownikach. 

45ty O sławnych mężach Lwowa. 

Dodatki obejmować będą dawne przy- 
wileje różnych Królów, wiele dyjaryju- 
szów wyjętych z rękopismów i innych in- 
teresujących , godnych wiadomości rzeczy, 


których w samćm dziele umieścić nie mó- 
głem. 

Od roku już byłbym był w stanie wy- 
dać dzieło to lubo nie w takiej, jak jest 
teraz postaci, lecz wolę utracić na zaszczy” 
cie piórwszego zbieracza mało dotąd zna” 
nych dziejów Lwowa, niźli wydaniem 
dzieła niewypracowanego zwodzić Ocze” 
kiwanie publiczne. ; 
Stanisław Jaszowski. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa., — 


X. J. Chodyniecki ogłosił prenumeratę na Histo- 
ryja stołeczuego Królestw Galicyi i Lodomeryi Miosta 
Lwowa, od założenia jego, aż do czasów terazniejszych, 
Cało to dzieło zawićrać będzie blisko 28 arkuszy druko- 
wanych in 8v0 maj. Prenumerata trwać będzie do końca 
miesiąca Sierpnia r. b., a przyjmować się na 1 egzemplarz 
1 ZR. 30 kr. m. h. Po upłynionym zaś czasie i wyjściu 
z druku nastąpi podwyższona cena każdego egzemplarza 
na 2 ZR. 50 hr. m. k. 


— Z Rakoweca (w Cyrkule Brzeżańskim). — 
Poddany tutejszy Jaśko Rządzisty, kopiąc w Maju 
1827 r. w swoim ogrodzie, wyhopał na nim pieniadze ; 
było ich 5 dukatów, z tych 4 starych holenderskich, 
a 1 polski. Przy tćj sposobności, pićrwszy raz w życiu 
widziałem dawnego polskiego dukata, a że mi się to oso- 
bliwością być zdaje, dla tego posyłam opisanie: Jest ón 
z rohu 1671, na jednćj stronie popiersie królewskie z or- 
derem złotego runa, na około napis: Joannes Casimirus 
Rex Poloniae et Sueciae, Mag, Dux. Lith, R. J.; reszta 
nieczytelna — na stronie drugićj herb duży podobno mia- 
sia Gdańska, nad tym orzeł i uapis: Moneta aurea ei- 

vitatis Gedantisci. (Sic) J. W. 


— Z Pesztu. — 


Węgrzy mają już nawet i Operę własną, Odwie- 
dzało nas tu towarzystwo aktorów Klausenburskie z Kileń- 
skićm połaczone i wystawiało Operę: Cyrulik Sewil- 
ski (£L Szewillai Borbely). Towarzystwo ta ma dobrych 
śpićwaków, mianowicie JP. Szerdahcllyego, który grał Fi- 
gara, P. Pali sławionego tenorzystę, i P. Dćrinę śpicwa- 
czkę znamienitą, (/TFyrciąg z Listu.) D..2 

— Z Franeyi. ~ 

Radza niektórzy tamże, by znieść tak bańbiąca ludz- 
kość, karę galerowego więzienia, przeznaczonego dla zbro- 
dniarzy, a na to miejsce, zaprowadzić sposobem angiel- 
skim kare wygnania jak w Anglii dzieje się to do Botany- 
Bay, Sidney - Cove, albo do Hobartstownu. Proponują 
na cel ten osady koło Senegaln. 


— Z Ameryki. — 
W Stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj jest 


29 towarzystw uczonych, z tych 17 poświęconych samym 
naukom przyrodzonym. 


— Z Hiszpanii, — 

Na wystawie sztuk nadobuych w Madrycie lubo me 
w matarstwie szczegówiejszego nie było, dzieło atoli 4H- 
szpana ĄAlvarcz powszechne zyskało pochwały. MY: 
stawia grupę, gduie syn przy oblężeniu Saragossy D! 
starego Ojca. 

Korrespondencyja z Paryża. 

Z Egipcyjan bawiących tu dla nauk niektórzy szczć- 
rze poświęcają się literaturze, z tych jeden Szeik Relata 
przełożył na arabskie i wydał w Paryżu Odę P. Agoub:. 
La Lyre brisée. Tenże przełożywszy Legendra : Podre- 
cznik Geometryi, więcćj zapewne tém tlómaczeniem niżi 
przekładem wspomnionéj Ody przysłużył się ziomkom 
swolin. — Francuzi rzucili się teraz do przekładów z we” 
iiechiego. 'Tłómuczą co im da rąk wpadnie itak nieja” 
Lliza Voiart przełożyła samego Lafontaina dwadzieścia 
cztery tomy. — Rzecz dziwna, że Francuzi tyle w inuy 
rzeczach będac grzecznymi dla dam, we względzie lite- 
rachim starają się poniżać je. I tak, która z nich WY S 
jakie dzieło, zaraz dzienniki sądzą takowe z największą ŚP” 
rowością. Nawet Delfina Gaj, ta pićrwsza midzy Bi 
Żniejszemi francuskiemi rymotworkami, której płody są U 
przyjemnie i duchem ślachetuym tchnace, podpadła tam 
najostrzejszćj krytyce, — Zapewne poezyjami pisane 
w ostatnićj swojej podróży po Włoszech zawstydzi mie" 
wdzięcznych ziomków i nowe sohie wawrzyny uzyske: —, 
Względem życia Napoleona przez Walter - Scotta dond 
Francuzi upamiętać się nie mogą. Nazywają dzieło R 
powszechnie satyrycznym romansen, —* 


ani 


Wspomnienie] o Glejmie. 

Glejm, znany pocta niemiecki, zmarły roku 1803, 
o którym powiedzićć można, że przeżył (jak mówiose 
o Wielandzie) wzrost, szczyt najwyższy i upadek literatury 
niemieckićj, był szanowany od Stanisława Augusta, HT 
polskiego i miał od tegoż pierścień brylantowy w darzę: 
Czyni to sławę charakterowi Glejma, że mimo tego N* 
był stronnikiem Stanisława Augusta i owszem surowo Ka 
polityczne jego zasady w liście pisanym do Archenholce 
przyjaciela swojego, wydawcy Minerwy d. 7. Sierpnia 
1794. List ten znajduje się tw jednóm z tegorocznyć 
pism niemieckich, to jest: w Dzienniku porannym. 


Znakomite osoby zmarłe roku upłynionego. 


Król i Królowa Saska, Cesarzowa Brazylijska, 
York, Książe Radziwiłł, Książę Hatzfeld, Książę % 
i Taxis, Fisiażę Fryderyk Trantmannsdorff - Weinsberg 
Minister c. Austryjacki, Pan Kanning, Kardynał Ruffo i Hes 
thoven. —w ~i. 


= z 


Redaktor, Mikolaj Michalewica. — Drukiew Piotra Pillera. 


